
W LEGENDARNYM SULEJÓWKU
Dziś, gdy oczy całej Polski zw rócone są na 

Tego, k tó ry  p rzed  10 la ty  zdobył Je j n iepod le­
głość, a następnie Wroga w ypędził i u trw a lił g ra ­
nice — nie może u jść  uw agi p ub licznej także  
miejsce, k tóre przez długie la ta  ubiegłe było  k u ­
źnią w ielkich postanow ień M arszałka Piłsudskiego 
i jego  najm ilszem  schronieniem : Sulejów ek, le­
gendarny ju ż  dziś Sulejów ek.

Chociaż w życiu M arszałka odegrał w ielką 
rolę pałac belw ederski, w którym  w ciągu 10-lecia 
królow ał na jp ierw , jako  N aczelnik Państw a, po­
tem w ypędza ł zeń niedołęgów, a następn ie  znów 
stam tąd  rządzi ju ż  5-ci rok Polską, mimo to S u le ­
jów ek  nie p rzestał być w łaściw ym  domem M ar- 
szałkostw a Piłsudskich, do k tórego na każdą  wol­
ną chw ilę zjeżdżają , gdzie spędzają  w szystkie 
św ięta i gdzie czu ją  się najlepiej.

Sulejów ek, letnisko podw arszaw skie, należące, 
do gin. O kuniew  i oddalone od stolicy o 28 kim., 
jeszcze przed 10-u i przed 8-u la ty  nie różnił się 
niczem od innych letnich siedzib W arszaw y.

Dopiero od chwili, k iedy po zm ianie rządu 
w 1925 r. M arszałek Piłsudski u sunął się od czyn­
nej służby w cień domowego zacisza, Sulejów ek 
siał się głośnym  i uczęszczanym .

O dtąd co roku  w dniu św. Józefa ciągnęły 
istne pielgrzym ki w ojskow ych i cyw ilnych do b ia ­
łego dw orku, b y  złożyć hołd jego wielkiem u sa­
motnikowi. k tó ry  nie przesta ł być rządcą  dusz 
w narodzie, mimo iż w ładza form alna w innych 
spoczyw ała rękach.

Do tego białego dw orku p. M arszałka, dobrze 
ukrytego w cieniu drzew  sosnowych przed okiem 
natrętów , poprowadzili naszych czytelników , 
o tw ierając przed nimi bram y „M ałej U liny“.

T ak odtąd bowiem zwać się będzie 5-morgó- 
wa posiadłość M arszałkostw a Piłsudskich na p a­
m iątkę owego sławnego m arszu 75-kilomet rowego 
1-szej Brygady pod wodzą samego K om endanta,

p rzerzynającego się m ocą w śród kolum n n iep rzy ­
jacielskich wr listopadzie  1914 r.

D aw na nazw a „M ilusin". n ab y ta  w raz  z d re ­
w nianą willą, zniknęła w  lecie tego ro k u  razem  ze 
sta rą  b ram ą i ogrodzeniem , k tó re  zas tąp iły  nowe 
sz tachety  w zdłuż całego fron tu  od strony  ul. J. 
Piłsudskiego.

Szeroką a le ją  dochodzi się do d rew n ian e j d y ­
żurki posterunku  żandarm erji z cen tra lk ą  te lefo ­
niczną. k tó ra  łączy  ..górę1' białego dw orku z W a r­
szaw ą via R em bertów  w ojskow y.

N aprzeciw ko rów nież d rew niana  s ta ra  w illa 
piętrow a, k tó ra  daw nie j służy ła  za m ieszkanie 
Państw a M arszałkostw a. te raz  zaś jes t siedzibą 
paru rodzin w ojskow ych.

O k ilka kroków  d a le j wznosi się b ia ły  dw o­
rek. k tó ry  sw em u ukochanem u K om endantow i 
zbudow ały  p rzed 5 la ty  w ierne serca żołnierskie — 
z d robnych bowiem  dobrow olnych o fiar całego 
w ojska, zebranych przez „K om itet Żołnierza Pol­
skiego“. pow stał ten p rzep iękny  d ar miłości sy ­
nowskiej.

W  lecie o k a la ją  go gazony żyw ego kw iecia, 
wśród k tórych  nie b ra k  naw et róż — chluba to 
i dum a p. M arszałkow ej. k tó ra  w yhodow ała je  na 
piaszczystym  gruncie, dzięki usilnym  swoim za­
biegom.

Tu rosną także  lipki, zasadzone ręk ą  p. M ar­
szalka i pnie się po kolum nach ta ra su  p raw dziw e 
w inne grono, k tó re w  tym  roku obrodziło w cale 
obficie.

O podal mieści się pasieka, złożona z 5 uli. 
Jest to także teren pracy  p. M arszałkow ej, k tó ra  
u b rana  w hełm ochronny, n ieraz w łasnoręcznie 
w ybierała miód d la  swoich gości.

W ty le  za dw orkiem  ciągnie się spory  szm at 
lasu sosnowego, poprzerzy n an y  alejam i, w śród 
k tó rych  rozm ieszczono ław k i ogrodowe z w ygod- 
nem oparciem . Tu b y ło  m iejsce codziennego w  le-
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cie spaceru  i odpoczynku p. M arszałka, o czem 
św iadczą tak że  poprzyczep iane do drzew  sk rzy ­
neczki na ogryzki papierosów .

Las jest um yśln ie  u trzym any  w  stanie dzikim , 
nie wolno w  nim  tra w y  kosić, toteż rosną tam  gę­
ste osty i n ie  g rab i się tam  w cale ściółki, spad łej 
z drzew , że b y  służyła  za nawóz.

T ylko  uschłe gałązki zb ierały  od czasu do 
czasu córeczki M arszałkostw a i za zebraną kob ia ł­
kę dostaw ały  od Mamusi 5 gr. T aka bow iem  by ła  
um ów iona tak sa  na  um ów iony cel: obóz harcerski, 
k tó ry  b y ł ostatniem  m arzeniem  W andeczki i J a ­
gódki o w izycie w  obozie pod W yszkowem .

Prócz lasu spacerowego m a „M ała U lin a“ 
tak że  zaczątek  sadu  i ogród w arzyw ny  od strony 
Ulicy. B yły  tam  k arto fle  i pom idory, b y ły  m aliny 
i tru skaw ki, ale spaliła  je susza i te  piaski, na k tó ­
rych  w yrosły. W śród łan u  w yki. łub inu  i seradeli i 
wznosi się m ajesta tyczn ie  staropolski żóraw . cią­
gnący w odę z ocem brow anej studn i i dodający  
specjalnego u roku  całej te j  zagrodzie m arszał­
kow skiej.

S tanąć  tam  m a jeszcze b liżej dw orku  gołębnik. 
abv  w nim  gnieździć się m ogły te lotne gońce dla 
osobliw ej sw ej służby. P an  M arszałek, p rzew idu­
jąc, że n ieraz jeszcze p ry z jd z ie  Mu się rozstać na 
pew ien czas ze w zględów  służbow ych z rodziną, 
pragnie ią  drogą z B elw ederu korespondow ać z u- 
koch anem i córeczkam i swemi. W kładać  będzie 
karteczk ę  sw oją do nich w obrączkę u  nóżki go­
łębia pocztowego, a  ten migiem poleci do Sule­
jów ka ze słowami, k tó re  czułe serce ojcowskie po­
dyktow ało...

*

B iały  dw orek M arszałka Piłsudskiego w  Sule­
jów ku przejdzie  niezaw odnie do historii. Nie dla- 
lego tylko, że w idział w swoich m u rach n ieraz co 
najp rzedn ie jszych  gości polskich i zagranicznych, 
ale że u k u ła  się n iejedna doniosłej w agi myśl 
w ielkiego Sam otnika, pow zięta w  długich space­
rach  po m ieszkaniu i p a rk u , tu pow staw ały  też 
uajw ażn ie jsze  M arszałka Piłsudskiego prace i a r ­
tyku ły .

Na w szystkie cztery  strony św iata m a dw orek 
w yjśc ie  na  zew nątrz, na ganki, ta rasy  i balkony.

Do głównego w ejścia, ocienionego dzikiem 
winem , p row adzi parę  szerokich schodów kam ien­
nych. Potem niew ielki hall z kręconym i schodka­
mi na górę. Po tych schodkach k iedyś przed dw o­
ma la ty , gd y  p. M arszałek w  dzień sw ych Im ienin 
b y ł chory i życzenia p rzy jm ow ał ty lko  w  sypialni, 
snuł się przez parę  godzin długi niekończący się 
sznur oficerów, k tó rzy  pragnęli ty lko  uścisnąć dłoń 
swego W odza i w m ilczeniu skłonić przed Nim 
głowę na znak hołdu niewygasłego. No wąskich 
schodkach m ijały  się te dw ie fale  ludzk ie  p rzy ­
pływu i odpływ u, a sto jący  na dole W ieniaw a 
dyrygow ał sprężyście tłum em , k tó ry  zaległ cały

dziedziniec przed dw orkiem  w oczekiwaniu na 
sw oją kolejkę.

Na oficjalne przyjęcia  służy salon, mieszczący 
się naw prost drzw i w ejściow ych i m ający w y j­
ście na szeroki t a r a s od strony  ogrodu kwiatowego.

Salon zaw ieszony .cały obrazam i i pam iątko­
w ym i daram i, k tó rych  tu  oczywiście jest ty lko  
drobna część z te j olbrzym iej ilości prezentów , 
w ciąż nap ływ ających  z różnych stron do Belwe­
deru.

N ajs tarszą  chronologicznie p am iątką  będzie 
n iew ątpliw ie um ieszczona n a  staropolskim  kom in­
ku fotograf ja  O jca św, B enedykta XV z własno 
ręczną d ed y k ac ją  dla N aczeln ika Państw a, D ata 
na niej 2. 1. 1920 r. C enny to dar. tem cenniejszy, 
że pochodzi od Papieża, k tó ry  nie znał Polski. Od 
obecnego O jca  św., darzącego dom M arszałkostw a 
P iłsudskich serdeczną przy jaźn ią , jest także sporo 
podarków  W innych pokojach.

O bok fo tografji papieskiej na kom inku pre­
zent najnow szy: olbrzym ia k łódka stalow a z k u n ­
sztownie otw ierającym  się zam kiem , do czego 
trzeba używ ać aż pouczeń ze specjalnego opisu. 
K łódka z dokum entam i, b ram kam i i gra w in n i­
kiem, nosi też na sw ym  odwrocie napis, że zm aj­
strow ał ją  75 la t s ta ry  Jan  K otarba ze Świątnik 
G órnych“ (w Małopolsce). Jest to w zruszający  
dowód ja k ą  m iłością cieszy się u ludu M arszałek 
Piłsudski, skoro naw et staruszkow ie nad grobem 
stojący, mozolą się nad podarkam i, tale wiele w y­
m agającym i pracy , byle Mu ty lko  zrobić p rzy ­
jem ność tym  dowodem pam ięci i oddania się.

W sąsiedztw ie kom inka w rogu n a  wysokim 
postumencie oryginalna rzeźba: dwa popiersia, 
splecione ze sobą w b ra tn im  uścisku: Legjonisty 
i D ow borczyka. A u dołu napis z d edykacją  „dla 
Naczelnego W odza na. pam iątkę w spólnej wiecze­
rzy w dniu 11 m arca 1921 r. od Żołnierzy b. P ier­
wszego K orpusu D ow bór-M uśnickiego“.

Po obu stronach te j rzeźby portrety : p. M ar­
szałka — pędzla Jacka Malczewskiego, oraz W an­
dy i Jagódki, zasłuchanych w  jak ąś czarow ną 
b a jk ę  o pałacu na szklanej górze pod baldach i­
mem tęczy. Ba jkę tę  opow iadał przed la ty  pozu ją­
cym d o portretu dziewczynkom  arty sta  - m alarz 
Nowocień, t reść b a jk i biorąc równocześnie za tło 
do tego swego dzieła.

Na reszcie ścian jeszcze parę płócien, m. in. 
d a r  3-go pułku strzelców  kresow ych: duży obraz 
Adamczewskiego, w y obrażający  „A tak Budien- 
nego“ i wreszcie d robny  rysunek  piórkiem, k tó ry  
w lecie tego roku zaktualizow ała traged ja  w J a ­
starni. Tw órca śp. Je rzy  W iniarz pad ł tam  ofiarą 
swego dobrego serca, d a jąc  życie za życie p rz y ja ­
ciela.

Tu w białym  dw orku pozostanie też na wieki 
dowód jego w iernego serca żołnierskiego, niezna- 
jącego kom prom isów . D ał tem u w yraz w chąrakte-
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rystycznym  sw ym  rysunku , pow stałym  jeszcze 
przed w ypadkam i m ajow ym i. W górę idzie jak aś 
ludzka, w idziana ty lko  z ty łu  posiać, ale cała sy l­

w etka pozw ala dom yślać się w n ie j M arszałka. 
Dokoła Niego sfora kilkudziesięciu w yjących 
psów. A u dołu napis:

..Idzie Człow iek — za nim huf 
Szczekających w ściekłych psów,

Nic nie mówię, ale wiem,
Kto Człow iekiem , a k io  psem “.

I podpis: „Swem u K om endantow i — Żołnierz 
Pierw szej B rygady“.

G dzieindziej signum  au to ra  ,.] . W iniarz. 1926“
Z saloniku w iodą z jed n e j strony  drzw i do po­

k o ju  stołowego i kuchni, z d ru g ie j zaś — do gab i­
n e tu ' p. M arszałka, k tó ry  tu  p rzy  b iu rk u  n ie jedną 
chw ilę spędził nad  papieram i. W kącie k an ap a , na 
k tó re j najlepszy  z ojców  udziela  specjalnych  au- 
d jencji swoim córeczkom , wciąż m ającym  jak ieś  
in teresy  do T atusia.

Z gabinetu w chodzi się do pokoju gościnnego, 
skąd jest w ejśc ie  n a  boczne taras.

N ad nim to wznosi się ten p iękny  pó łko liste  
balkon, który w idać na obrazku. N ajcenniejsze 
w całym  domu m iejsce, jeśli chodzi o zdrow ie —  
jest to bowiem strona południow a, z k tó re j nigdy 
nie znika słonce, jeśli ty lk o  wogólę .jest na n iebo­
skłonie.

Na balkon ten w ychodzą drzw i od sy p ialni 
p. M arszałka, um yślnie tak  ulokow anej, aby w ciąż 
do niej prom ienie słoneczne zaglądały .

O bok sy pialnia p. M arszałkow ej i dw a pokoje 
dziecinne.

O t i cały św iatek  m ieszkańców  białego dw or­
ku. k tórym  tak  in teresu je  się chyba cała Polska.

W ładysław Dunin Wąsowicz.

P. Rrezydent Rzeczypospolitej 
 o p. M arszałku Piłsudskim

Z Marszałkiem Piłsudskim łączą mnie sto ­
sunki od dawien dawna, od lat 34. Nieraz też 
miałem sposobność podziwiania jego pracy w róż­
nych je j  fazach. Muszę też przyznać, że przez 
cały okres czasu od roku 1894 w rozmaitych ro-

Pan Prezydent Rzeczypospolitej udzielając 
warszawskiemu korespondentowi „'Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego“ kilka uwag, poświęconvch 
osobie p. Marszałka Józefa Piłsudskiego — oświad­
czył :

lach widziałem  go w jednej prostej linji idącego, 
linji jasnej i zrozum iałej dla mnie. M arszałek  
Piłsudski jest dla m nie człow iekiem  w yjątkow ym  
i w ydaje mi się, że zanim zjaw i się człow iek  tej  
potęgi ducha, co Józef P iłsudski, przeminą w ieki.
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W sp o m n ie n ia  z  18 6 3  r.
I.

G dy  w ybuchło  Pow stanie S tyczniow e, liczy­
łem la t dw adzieścia i byłem  u  ojca mego, k tó ry  po­
siadał gospodarstw o 200 morgowe w pow. Brodz- 
kim.

D aw no to tem u i la t kopę z góry upłynęło, 
gdy byłem  m łody, rzeźk i i śm iały, a  gdy dziś sta rą  
ju ż  głow ą m oją cofnąć się m uszę do tych  lat. mogę 
jedyn ie  w am  opow iedzieć to, com p rzeży ł jako 
pow staniec w  r. 1863/4. O pow iadan ie m oje zaw ie­
rać  będzie pierw sze m oje w rażenia i w ym arsz 
z dom u do zbrojnego oddziału, k ró tk i opis b itw y  
pod Radziw iłłow em , po k tó re j to nas tąp ił m ój 
d rug i w ym arsz z domu do form ującego się oddzia­
łu w lasach Sokalskicb, a  to w  dobrach o rdy ­
nack ich  h r. D zieduszyckich , spotkano to w a­
rzyszów  dążących  do oddziału, nasze starcia  z m o­
skalam i i rocznicę pow stania w  m iasteczku Iłża 
i połączenie się z dość liczną g ru p ą  rozbitków  sła­
w nego dow ódcy Ć w ieka, w ałki naszego oddziału

Weteran z 1863 r. Rafał Ęirsch.

w miesiącu lutym , ubytek  i stra ta  powstańców, 
w y p raw ę po prow ian ty , potyczki i przeróżne 
przejścia, wreszcie pow ró t w domowe progi na 
łono rodziny  — i gojenie ran  o trzym anych w po­
tyczkach z m oskalami.

* * *

Z końcem  m iesiąca czerw ca 1863 r. szlakam i 
ze w szystkich m iejscow ości Małopolski, cicheiń 
chrzęstem  przem ykała się w iara  powstańców, na 
zew pod Radziw iłłów  — a to  do trzech fo rm u ją­
cych się oddziałów dla dow ódcy gen. Wysockiego, 
który p rzyby ł z Paryża. O ddział l-szy form ow ał

sie pod dow ództw em  płk. F ranciszka  H ordyńskie- 
go. oddział d rugi pod kom endą pik. Miniewskiego, 
oddział 3-ci form ow ał gen. W ysocki.

P ierw szy oddział form ow ał się w okolicach 
miejscowości Pieniaki, Podkam ień, Popow ce nad 
kordonem  byłej g ranicy  r osyjskiej i liczył około 
400 ludzi; drug i oddział form ow ał sie w  lasach b e r­
lińskich obok Brodów i liczył ludzi około 1000, 
w  tem  200 p iechoty; trzeci oddział form ow ał się 
w lasach Ł opatyńskich  i liczył dobrze w yekw ipo­
w anych około 1200.

W szystkie te trz y  oddziały, pod dowództwem  
gen. Wysockiego, m iały  za zadanie: pułk . Miniew- 
ski od p raw ego sk rzy d ła , płk. H orodyński od le ­
wego i gen. W ysocki środkiem  przebyć po około 
50 kim. drogi i o godzinie 9-tej rano stanąć pod 
R adziw iłłow em .

O jciec m ój p racow ał jak o  kom isarz wojskow y 
i m iał dostaw y dla  oddziału gen. Wysockiego, k tó ­
ry się zbierał, ja k  wspom niałem , w lasach, k tórych 
właścicielem  b y ł Józef Mołodecki z Brodów. T en­
że jak o  oficer gw ard ji carskiej, z w ybuchem  po­
w stania kw itow ał z szarży Swej i przeniósł się do 
dóbr swoich w G alicji. Rosja skonfiskow ała rodzi­
nie Mołodeckich posiadłości ich i rozdarow ała 
czynownikom  m oskiewskim. Mówiono, że po po­
wstaniu rząd  carski proponow ał m atce J. Moło- 
deekiego, b y  pow róciła do poddaństw a imp. ro sy j­
skiego, lecz m atka  rów nież odmówiła. W  lasach 
tych, w iekam i lu d zk ą  ręk ą  nie tkniętych, oddział 
W ysockiego się zbierał, ćw iczył się w m usztrach, 
obchodzeniem  się z p a lną  bron ią  i t. p.. ale — za 
paradnie, rozw lekle — bo zbierano się i obozowano 
przez sześć dni.

Przez czas ten  zwożono prow ianty , am unicję, 
m undury  i wszystko, co na pochód w ojenny było 
koniecznem i niezbędnem .

Nim i ja  siadłem  , na konia w szwadronie 
strzelców  konnych pod m jr. Tuczew skim  a pluto­
now ym  por. Bobrow skim , z o jcem  moim zwoziłem  
zasoby dla oddz., k tórem u niczego też nie b rako­
wało. Tym czasem  zadługo było już  d la austrja- 
ków  tego naszego — że tak  powiem — guzdrania 
się. 2-go albo 3-go lipca 1863 r. przym aszerow al 
pełny szw adron jezdnych  huzarów  pod wodzą 
rotm. rodowitego W ęgra, a p rzy ję ty  przez n a ­
szych, zażądał ro tm istrz rozm ow y z gen. W ysoc­
kim. O dprow adzony przez naszych razem  z jego 
ad ju tan tem  do gen. i szefa sztabu Domagalskiego, 
po d łuższej p ertrak tac ji, z czcią i okrzykiem  ze 
stron  obu: „elien  a lengel! — elien a m adiar! — 
elien ad h azą!“ W ęgrzy, odprow adzeni św itą n a ­
szą, opuścili obóz.

Rozkaz gen. Wysockiego, w ydany  w porę po­
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łudniow ą dnia 5-go lipca, był nas tęp u jący : „Zbie­
rać się do w ym arszu  pod R adziw iłłów “.

Pluton jazdy , w k tó rym  stałem, został odko­
m enderow any do a rje rg a rd y . Młodzież ak ad e­
m icka, szkolna, rzem ieślnicza i t. d. — w szyscy ci 
dzielni m łodzi rycerze, z p o rządku  rzeczy  — w  je ­
dnolite  p łócienne m u ndurk i, h a jd a w e ry  i tak ież 
k iępi k ro ju  francuskiego przyw dziew ali, a  garde­
robę cyw ilną w  s te rty  zrzucano.

K om endanci z mozołem stroili swoje kom panje 
i p lu tony  — a  w edle m arszordynku  oddział za od­
działem , p rzep la tan y  furgonam i, z zapasow ą am u­
nicją, bronią, bagażam i i t. p,, konw ojow any  od- 
dzialkam i kaw alerji, w yruszał w  pocliód, P luton 
moich strzelców  konnych W arje rg a rd z ie  dla n ad ­
zoru, t, j. zam ykał teu  pochód.

W tych puszczach leśnych drogi nie b y ły  u sta­
lone — jedne d la  wozów c z lim ak ó w  (po 4 woły 
li pociągu) h and lu jących  „topkow ą“ solą z wa- 
rzelń  Bolechowa i Doliny, znaczyli sw ój szlak 
drogi zacięciam i na  sosnach, drugie przesm yki 
i d ru ży n y  w iodły b łędnym  szlakiem , a służyły 
„ p rz e m y tn ik o m “ — bowiem m iasta B rody nad 
kordonem  rosyjskim  obok R adziw iłłow a było  je ­
szcze układem  austrjo -rosy jsk im  m iastem  wolnem 
od W szelkiego cła i akcyz państw ow ych. D rożyny

te  zatem  służy ły  przem ytnikom  i koniokradom , 
który to proceder b y ł n a  w ie lką  skalę u p raw ian y .

O ddział pod gen. W ysockim  m iał p rzew odn i­
ka. W  porze południow ej, w dzień w ym arszu n a ­
szego, pow ietrze by ło  parne , żyw icę d rzew  szp il­
kow ych czuć się daw ało  w  pow ietrzu . Młodzież, 
n ie  w yszkolona w  pochodzie, niedom agała, w  m ar­
szu trzeba było  w ym ijać  bagna, W yw roty, pnie 
i sta rych  drzew  korzenie — na  dobitek  popołudniu  
przed nocą ru d o b ru n a tn e  ch m u ry  zasnuły h o ry ­
zont i n ieba sklepienie — coś się trzęsło w  ich 
zw arciach  — łoskot i ry k  — b łyskaw ica za b ły sk a ­
w icą w zrok oślepiało, zaw ył Wicher i  złom em n ie­
botycznych w ierzchołków  sosen la ł deszcz, ja k  
z konw y.

O dśw ieżyło to W prawdzie naszych, ale żołnie­
rzyki. ja k b y  z w ody  w ydobyci, z lep ien i m u n d u r­
kam i płóc iennem i: zapasy  w  sakw ach, p rzybo iy . 
ba, nabo je (natenczas w pap ierow ych  tubk ach  
Wraz z k u lą  o łow ianą okrągłą sporządzone) zam o­
kły, n iektóre rozlazły , podw ody  tren  z p rzyboram i 
w leśnych bagnach ugrzęzły, konie pociągow e 
ustały, w lesie noc ciem na — ty lko przy b ły sk aw i­
cach  i b ic iu  z częsta  p io ru n ó w  utw ierdzaliśm y" się , 
że stąpam y jeszcze po leśn e j drodze.

C. d. n.

D nia 16 g ru d n ia  1928 r. odbyło się w e Lw o­
wie odsłonięcie tab licy  k u  czci p ierw szego  P re z y ­
d en ta  R zeczypospolite j śp. G ab ry e la  N arutow icza.

T ablicę ustaw iono n a  m urach  W arsz ta tów  
L w ow skiej Dyr ek c ji R obót Publicz., k tó re  to w a r­
sztaty śp. P rezyd . N arutow icz pow ołał do życia.

T ab licę u fundow ali urzędnicy i p raco w n ice  O kr. 
D y r. Robót i W arsz ta tó w  w e Lw ow ie, d z ięk i n ie ­
strudzonych  w ysiłków  k ie ro w n ik a  W arsztatów  
in ży n ie ra  Lisow skiego, zasłużonego w bo jach  
o Lwów.
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JAN STA R O ŚCI AK.

25 D y w iz ją  p o ls k ą  n a  S y b erji
(Sierpień 19 14 r.)

Żołnierze pu łku  przem yskiego, w k tó ry m  od­
byw ałem  służbę w ojskow ą od roku  1915, odpoczy­
wali zasłużenie po całodziennych uciążliw ych ćw i­
czeniach, spotęgow anych ze w zględu na  stan  wo­
jenny A ustrji. O godzinie 11 w nocy dn ia  18 lipca 
1914 roku otrąbiono alarm , gdzie po  zebran iu  się 
pułku ogłoszono rozkaz w ym arszu  z Przem yśla.
O celu naszego w ym arszu w iedzieliśm y, gdyż po 
ogłoszeniu rozkazu, w ydano  nam  połowę m u n d u ­
ry oraz am unicję, a także  oficerow ie p u łk u  zwo­
ław szy w szystkich podoficerów , w  skład  których
i ja wchodziłem , oznajm ili nam  o n ieuniknionej 
w ojnie z Serb ją i Rosją. W iadom ość ta  w yw arła  
na nas w ielkie w rażenie.

Od pow yższego czasu up łynął tydzień , uży ty  
na ściągnięcie rezerw  celem uzupełn ien ia  pułku. 
Przem yśl, oko A ustrji, zam ienił się w  olbrzym i 
obóz w ojenny. Z alany w ojskiem  w szarych m un­
durach  polowych, wszelkiego rodzaju  broni, po­
cząw szy od p iechoty  do a rty le rji fortecznej, roił 
się od gorączkow ego ruchu. Pociągi w ysypyw ały  
niem al co k ilka m in u t o lbrzym ie tłum y  m ężczyzn, 
k tó rych  ub iór cyw ilny  m iał niebaw em  być zam ie­
niony m undurem .

W ówczas to w noc lipcowa p iękną i gw ia­
ździstą o godz. trzeciej zebrano pułk. odbierając 
od nas przysięgę na wierność. Austrji. Po ukończe­
niu mszy pniowej odegrano hym n austrjack i. k tó ­
rego żołnierze w ysłuchali stojąc n a  baczność, 
a który dla większości by I marszem pogrzebowym. 
K apelan pułkow y, Polak, w ygłaszając kazan ie  do 
żołnierzy, użył całego arsenału swego krasomów- 
stw a, w p a ja jąc w żonierzy dzielność i wierność. 
O dm alow ał nam  w jask raw y ch  b arw ach  krwio- 
żerczego w roga idącego od wschodu pod wodzą 
strasznego ty ran a  Polaków  — cara. W ró g  zagra­
ża naszej O jczyźnie, cesarzowi i w aszym  rodzi­
nom. jesteście żołnierzam i, przeto powinniście 
spełnić sw ój obowiązek, w alcząc do osta tn iej k ro ­
pli krw i". Pobłogosławiwszy w szystkich żołnierzy 
na drogę śmierci, zdołał rzeczywiście przekonać 
te tłum y i dodać im otuchę potrzebną na jb ard z ie j 
w tak ciężkiej chwili. Po w y d an e j kom endzie, pu łk  
ruszy ł sprężystym  m arszem  p rzy  dźw iękach or­
k iestry . W ygląd te j a rm ji b y ł zaiste im ponujący, 
to też gdy pułk przechodził przez m iasto, niezli­
czone tłum y ludności w yszły n a  jego spotkanie. 
Kobiet zasypyw ały  przechodzących żołnierzy 
stosam i kw iatów . K rzyki „niech ży je  arm ja , niech 
ży je  zw ycięstw o“ nie m iały końca. W szystko k rz y ­
czało „Niech ży je  w o jn a“, albow iem  n ik t z nich 
nie w iedział, co ona oznacza i jak ie  są je j  skutki.

Przeszedłszy miasto, szliśmy drogą do Ja ro ­
sławia, jednakże nie w iedzieliśm y dokąd zdażal 
pułk.

II.
Po dw udniow ym  uciążliw ym  marszu d o tarli­

śmy do m ałej wioski, położonej o k ilk a  kilom etrów  
na północny w schód od Jarosław ia, gdzie pozosta­
waliśmy dni czternaście na odpoczynku. Pobyt 
nasz m iał na celu koncentrację całej dyw izji. G dy 
to doszło do sku tku , nastąp ił w ym arsz całej dyw i­
zji, złożonej z czterech pułków , w k ierunku  Bia- 
łogrodu, na ówcz. te ry to rju m  rosyjskiem , gdzie 
oczywiście zn a jd y w ały  się w ojska nieprzy jaciel­
skie. Przechodząc okolice lesiste, posuw aliśm y się 
w ordynku bojow ym  a nasze przednie straże n a ­
potykały  oddziały  kozackie, p ląd ru jące  na te ry to ­
rjum  austrjaekiem . Częstokroć, nasze patrole 
otw ierały ogień karabinow y, pod trzym yw any 
dzielnie przez przeciw nika.

Około południa w dniu  21 sierpnia  stanęliśmy 
na granicy. K om panja. w  k tó re j służyłem, o trzy ­
mała rozkaz przekroczenia granicy, jak o  straż 
przednia, w tym  celu została podzielona na p lu to ­
ny, te zaś n a  sekcje. Po sform ow aniu szyku bojo­
wego ruszyliśm y naprzód. Doszedłszy do słupa 
granicznego, w yrw aliśm y go i w rzuciliśm y do p ły­
nącej opodal rzeczki. Po naszej stronie stały b a ra ­
ki straży pogranicznej, opuszczone przez n iep rzy ­
jaciela. Z najdu jąc  s ię na te ry to rjum  rosyjskiem , 
by liśmy dum ni, że pierwsi przekraczam y granicę 
w nadzie ji iż ła tw o przy jdzie  nam zaw ojow ać 
całą potęgę carską.

Ze sw oją sekcją, złożoną z 12 ludzi, k tó rą  d o ­
wodziłem. posuw ałem  sięyną lewo' od głównego od­
działu. stanow iąc zabezpieczenie flanków . Droga 
prow adziła przez lasy,  zarośla i bagna. Po półgo­
dzinnym  pow olnym  m arszu spostrzegłem na le­
wem skrzydle w oddaleniu ćw ierć kilom etra silny 
oddział kozacki. Po wy daniu przyciszonym  głosem 
kom endy „kaw a le rja  w lewo" zrobiliśm y m om en­
talnie front, zasypu jąc  kozaków  silnym  ogniem 
naszych celnych karabinów .

W oddzielę kozackim  chw ilę trw ało  zam iesza­
nie, spow odow ane naszem i strzałam i, gdyż dopiero 
po naszych salwach nas spostrzeżono. Kozacy zo- 
rjentow aw szy się. że a ta k u je  ich n ieprzy jaciel li­
czebnie słabszy, otw orzyli ogień, k tó ry  nie uczynił 
nam  żadnych strat, albowiem  potyczka m iała 
miejsce w lesie bagnistym , będącym  dobrym  tere­
nem dla piechoty, a nie dla kaw alerji. Po p a ru  m i­
nutow ej w ym ianie strzałów  kozacy odstąpili w p a ­
nice, pozostaw iając zwycięzcom trzy  zabite konie 
i dwóch żołnierzy. To b y ł nasz p ierw szy sukces
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w ojenny, k tó ry  urósł w naszych oczach na św ietne 
zwycięstwo.

Po zab ran iu  trofeów  w ojennych, złożonych 
z dwóch karabinów , lanc, szabli i k indżałów , po­
grzebaliśm y (n ip y  poległych, a potem posuw ali­
śm y się w dalszą drogę lasami. Około godziny pią­
tej las począł rzednąć i przed naszemi oczyma roz­
toczył się w idok na pola i łąki, teren nie bardzo 
dla nas krzystny . Pułk nasz pod osłoną lasu gnie­
w ał się n a  spoczynek. Sekcja m oja została ścią­
gniętą rów nież i zastąpiona inną.

Noc ciem na i cicha, p e łna  groźnych tajem nic 
przebrzm ię w ała od czasu do czasu świegotem 
p taków  i kwileniem  sów. Żołnierzy" sto jący  na 
w edetach, cierpli ze strachu na odgłos ich przera­
źliwego wycia a zabobonne przerażen ie  jeżyło im 
włosy. W olni od służby" spaliśmy" snem tw ardym . 
Przekorny los sp la ta ł nam figla, n iedozw alając 
korzystać, długo z ta k  cennego i zasłużonego od­
poczynku. Nieprzy jaciel korzysta jąc  z ciemności 
nocy i naszego zmęczenia, podkrad ł się pod nasze 
w ysunię te placów ki, ściągając k ilku  żołnierzy, 
stojących na wedecie, przy k tó rej to operacji nie 
obeszło się bez strzałów . Każdy z naszych żołnie­
rzy na odgłos strzelaniny zerw ał się z smacznego 
snu w panicznej trw odze i porw aw szy czem prę- 
dzej karabin, bez komendy zaczął strzelać. Łatw o 
sobie w yobrazić, co za piekielny wszczął się hałas 
i zam ieszanie i jak ie  były następstw a. Po k w a ­
dransie takiego harm ideru . gdzie w rzaski ludzi t łu ­
miły n iejednokrotnie głos strzałów , uniem ożliw ia­
jąc  posłyszenia jak ie jko lw iek  komendy , dow ódcy 
pułków kazali o trąbić  zaprzestanie ognia. Po chwi- 
il ustała ta  bezładna strzelanina, a z ciszy", k tó ra  
zapanow ała, dały  się słyszeć żałosne jęki rannych 
i c h a rc h o ty  um ierających żołnierzy. Skonstatow a­
liśmy, że nieprzyjaciel daw no uszedł, my- zaś b ili­
śmy się ze sobą. Sanitarjusze, chodząc z la tarkam i, 
jak błędne ogniki, opatryw ali rannych  i znosili 
trupy" poległych od, własnych kul. Jednych  i d ru ­
gich naliczyliśm y około trzydziestu. I ta k  nasze, 
pierw sze zw ycięstw o opłaciliśm y dziesięciokroć 
wyższemi stratam i.

O dalszym  spoczynku nie było  mowy. W y­
dano rozkaz ułożenia się w  ty ra lje rę  z frontem  
zw róconym  k u  łąkom. Około godziny- d rugiej po 
pólnocy zeszedł srebrnolicy księżyc, ośw ietla jąc 
okolicę. O dw u do trzech kilometrów" od naszej 
pozycji zauw ażyliśm y wieś, k tó ra  służyła n iep rzy ­
jacielow i za ochronę, gdy podkradał się do nasze­
go oddziału. Z nastaniem  dnia okazało się, że s tra ­
ty nasze w zabitych b y ły  daleko większe.

Dydetantyzm  naszych dowódców kosztow ał 
nas 41 zabitych i 18 ciężko lub  lekko rannych .

Po oddaniu  osta tn iej usługi naszymi poległym  
tow arzyszom  broni, ruszyliśmy7 szybkim  marszem  
w stronę Białogrodu, pozostając n adal y  przedniej 
straży .

D yw izja  nasza pozostała w oddaleniu  trzech 
kilometrów7, k tóra to przestrzeń  zw iększała się 
w m iarę naszego szy bkiego posuw an ia  się nap rzód . 
C a ły  dzień spędziliśm y na forsownymi m arszu, 
niemal bez odpoczynku z w y ją tk iem  pó ł godzin­
nej przerw y, pośw ięconej na spożycie obiadu, zło­
żonego z konserw i sucharów . Słońce p raży ło  n ie­
miłosiernie. Żołnierze zwiesiwszy- głowy Opalone 
od słońca na kolor b runatny  , w łóczyli ociężałe no ­
g i pobudzani ciągłą kom endą oficerów do zacho­
w an ia  sprężystego kroku .

Okolica, k tó rą  przechodziliśm y, b y ła  niem al 
odludna a spo ty k an e  gdzieniegdzie zabudow ania , 
należące do w łaścicieli leśnych Ju torów , b y ły  opu­
szczone. Nad wieczorem  wy szliśmy z m ałego gaiku 
a w oddaleniu od nas okazała  się m ała góra, k tó rą  
wedle poprzedniego planu mieliśmy obsadzić. Do 
góry iej zb liżyliśm y sie p raw ie pędem  w  nadzieji. 
że znajdziem y w końcu zasłużony odpoczynek. 
Po obsadzeniu, dow ódca kom pan ji zw ołał w szy­
stkich podoficerów  i wskazał nam  oddalony
o cztery kilometry las, zaznaczając, że jest on za­
jęty przez kaw ale rję  rosyjską, my zaś s tan owim y 
aw angardę  głów nych sił, k tó re  n ad e jd ą  niebaw em
i  obsadzą całą  l in je . W idnie jący  łas sw oją m artw o­
tą  nie zdradzał by najm niej, co k ry je  w swem 
w nętrzu.

Po- o trzym aniu  instrukcji od dow ódcy kom pa- 
nji rozeszliśmy się po naszych oddziałach, zab ra ­
n ia jąc  żołnierzom palenia ognia, papierosów , gło­
śnych rozmów i spania. O koło godziny 10 wieczo­
rem nad jechała  kuchnia połowa, k tó ra  swoim wi- 
dokiem ucieszyła niezm iernie żołnierzy, poniew aż 
od trzech dni nie spożywaliśm y cieplej straw y, 
żyw iąc się nadzw yczaj skąpo m ałem i racjam i 
konserw7 i sucharów . K upow anie łub  przy jm o w a­
nie pożyw ienia z rąk tam tejsze j ludności bvło su­
row o zabronione.

W ojska nieprzy jacielsk ie ustępowały p lano­
wo, by ty one w  niew ielkich oddziałach  i nie 
przy jmowały b itw y, cofając się ku  g łów nym  si­
lom, czem należy tłum aczyć nasze szybkie, bez 
preszkód m arsze.

Noc była ciem na, niebo pokry te  chm uram i. 
O d czasu d o czasu pow ietrzem  w strząsa ł grzmot. 
O koło godziny p ierw szej, w nocy zaczął padać  
deszcz. Zdaw ało sie nam . że noc p rze jdzie  spokoj- 
nie. jednakże  po godzinie dostaliśm y rozkaz nało ­
żenia bagnetów" na karabiny- i posuw ania się ostro­
żnie w k ieru n k u  lasu. obsadzonego rzekom o przez 
kaw alerję  nieprzyjacielską . Z zachow aniem  n a j­
w iększych środków  ostrożności d o ta rliśmy do lasu 
gdy zaczęło św itać. Las by ł zupełn ie p u sty , nie- 
przy jaciel w ycofał się przypuszczaln ie  jeszcze po­
przedniego w ieczora. Przed nam i roztoczył się wi- 
dok na szerokie pola, poza k tórem i znajdow ała  się 
dość w ysoka góra. Po połączeniu się z naszem i 
głównem i siłami, rozw iniętem i w t y ra lje rę . posu ­
w aliśm y się d a le j n a  szczyty.
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G dy  ty lk o  p ierw sze głowy naszych żołnierzy 
w ychyliły  się z poza góry. n ieprzy jac ie l okopany7 
na następnych  w zgórzach o tw orzył huraganow y 
ogień z karab inów  ręcznych i kulom iotów . Po stro­
nie p rzeciw nika były w ojska doborowe, gdyż nasz 
żołnierz, k tó ry  ty lk o  w ychylił głowę n ad  poziom 
góry, p adał ze s trzaskaną czaszką. P raw ie rów no­
cześnie zahuczały nad nami g ran a ty  i szrapnele 
nieprzyjacielskie, czyniąc Straszliwe spustoszenia 
w naszych szeregach i pow odując chw ilow ą p an i­
kę. bowiem żołnierz nasz p ierw szy raz spotkał się 
oko w7 oko z śmiercionośnemu k u lam i arm at.

Zanim zabrzm iały  pierw sze słow a komendy 
naszych oficerów , głuszone piekielnym  trzaskiem  
ognia karab inów  i hukiem  arty le rji, dziesiąta część 
naszych oficerów i żołnierzy broczyła  k rw ią. Acz­
kolwiek z w ielkiem i stratam i w ludziach, obsadzi­
liśmy górę gęstą ty ra łje rą , o tw iera jąc  gęsty ogień 
karab inow y, kierow any ku n iepry jacielow i zn a j­
du jącem u się zaledw ie o 300 — 400 m etrów . Po 
dw ugodzinnej zacieklej strzelanin ie zabrak ło  nam 
nabojów , w skutek  czego zm uszeni by liśm y  ruszyć 
do a taku . Ja  dostałem  rozkaz sygnalizow ania do 
naszych rezerw  zapom ocą chorągiew ki o dostar­
czenie am unicji. W spiąłem  się na n a jw y że j poło­
żony pagórek , pow iew ając chorągiew ką w  p rzep i­
sany sposób. Po k ilk u  ju ż  m iarow ych ruchach  cho­
rągiew ką, zauw ażonych przez obie strony-, nie­
przyjaciel skierow ał ku mnie gęsty ogień, zasypu­
jąc  mnie gradem  kul, z k tó rych  jed n a  strzaskała  
drążek  w dw óch m iejscach, ja  zaś m om entalnie 
rzuciłem  się o ziemię. Rzuceni do a taku  żołnierze 
zostali p raw ie doszczętnie w ytępieni ogniem k a ra ­
binow ym , n ieprzy jaciel zaś korzystając z chw ilo­
wej naszej porażki za ją ł nam lewe skrzydło, kie­
rując- silny ogień z boku. Na dane przezem nie po­

Ze wspomnień o Kubie
W roku 1910 na w iosnę z jaw ił się u mnie 

w mieszkaniu przy  ul. Jagiellońskiej 3 we Lwowie 
m łody, bardzo u jm u jące j pow ierzchow ności czło­
wiek z listem od posła Daszyńskiego. Byd to mło­
dzieniec lat około 17, szczupły b runet postawie 
pełnej godności; w ym ienił nazw isko, p i j a j ą c  ró ­
wnocześnie list, W liście prosi D aszyński, aby  za­
jąć  się losem jego oddaw cy, k tó ry  zam ierza osiąść 
we LwoWie, ukończyć szkołę realną, a  później po­
litechnikę. Na przeszkodzie tem u pięęknem u celo­
w i stoi „tydko“ b ra k  środków  i „ty lko“ zatarg  
z w ładzam i, k tó re  go ja k o  K rólew iaka wydaliły 
z k ra ju . Miałem zatem  w ysta rać  się o zajęcie za­
robkow e tem u młodemu chłopcu i w yrobić mu po­
zwolenie na pobyt w b. zaborze austrjack im .

Zadanie to nie było łatwe. L istów  podobnych 
otrzym yw ałem  wiele, ale i bez listów  k lijen tów  ta-

przednio sygnały nadbiegły rezerw y oraz am un i­
cja. w zm acniając nasze szeregi niedobitków . Ko­
rzystając z tego, podniosłem  się z ziemi i szczęśli­
wie pobiegłem do mojego oddziału, złożonego za­
ledwie z k ilku  żołnierzy, resz ta  to zabici lub  ranni. 
Siły nasze wzmocnione d rugą dyw iz ją  ruszyły 
z b raw u rą  do a tak u  i po m orderczej godzinnej 
bitw ie rozbiły  zupełnie w ojska rosyjskie, zm usza­
jąc je do pan icznej ucieczki. A rty le rja  n iep rzy ja ­
cielska, aczkolw iek strzelała bezustannie, nie czy7- 
niła nam  szkody, gdyż pociski b y ły  w ysyłane za 
daleko, co można tłum aczyć tem, że cel by ł skiero­
w any  na górę przez nas opuszczoną.

Po zajęciu okopów nieprzyjacielskich, rola 
nasza by ła  chw ilow o skończoną. Dalsze trzebienie 
n ieprzy jaciela  dokonyw ały  dw a pułk i naszej k a ­
w alerji, k tóre ruszył y do a taku , rąb iąc  i tra tu ją c  
końmi niedobitków . S tra ty  n iep rzy jac ie la  w  ra n ­
nych i zab itych  przenosiły po trzyk roć  nasze, 
prócz pojm anych jeńców  rosyjskich w ilości około 
800 ludzi.

Pozostali p rzy  życiu żołnierze mieli możność 
oglądać poraź p ierw szy obfite żniw o w ojny.

Reszta naszej dyw izji — a raczej je j  n iedo­
bitków7 — będącej doty chczas aw angardą, prze­
szła do rezerw y.

Na czoło naszej a rm ji w ysunęła  się druga d y ­
w izja, k tó ra  niezwłocznie poszła w7 ślad za ucieka­
jącym  n ieprzy jacielem .

Po spożyciu posiłku, dostarczonego nam przez 
kuchnię połową, udzielono nam całonocny w ypo­
czynek, ograniczony jedynie w niesieniu pomoc\ 
oddziałom san ita rnym  i saperskim  przy znoszeniu 
rannych i grzebaniu poległych.

c. d. n.

— Kazimierzu Bojarskim
kich miałem dużo. Byli to K rólew iacy. którzy w o- 
kresie rew olucji w- dużej ilości szukali tu  pracy, 
chroniąc częstokroć życie. lub też członkowie or­
ganizacji wojskow ej, przy jeżdżający  na stud ja  
wojekowe. jak o  instruk torzy  i t. d. A by tym  po­
trzebom sprostać, trzeba było mieć duże stosunki 
i w kładać w to dużo zabiegów7 i czasu. Z czasem 
jed n ak  w yczerpyw ały  się ju ż  w szystkie możliwo- 
ści, b rakło  ju ż  naw et fan tazji.

T ak bydo w łaśnie w czasie, k iedy z listem zja- 
w ił się Bojarski. C zy ta jąc  list, przeszukałem  w my- 
śli w szystkie możliwości, nic jed n ak  się nie n asu ­
wało i z czystem  sum ieniem  mogłem odpraw ić Bo­
jarskiego z niczem, lecz cała jego powierzchowność 
i zachow anie tak  były u jm ujące, że odpraw ić go 
z niczem nie mogłem.

Zacząłem zatem od rzeczy, która w ydała mi
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się ła tw iejszą, t. zn. orl pogodzenia go z w ładzam i 
i w yrobienia p raw a pobytu w b. G alicji.

Zapytałem  zatem , ja k  się ma sp raw a — za co 
w łaściw ie został w ydalony z k ra ju ?  O dpow iedział, 
że przypadkiem  by ł św iadkiem  jak ie jś  aw antury 
na dw orcu i tam  go aresztow ano i pozbawiono 
p raw a poby tu  w k ra ju  — chodzi więc o to. by  tu  
(w daw nem  nam iestnictw ie) w y jednać  cofnięcie 
tego zarządzenia.

Nie p rzew idu jąc  wielkich trudności, posze­
dłem z nim do dyrek to ra  c. k. policji, dr. Rein­
länder a.

Dr. R ein länder m iał już  w yrob ioną opinję 
człow ieka bardzo  uczynnego i odnoszącego się 
z sy m p a tją  do działaczy zaboru rosyjskiego. Zre­
sztą ..w ychow ał się“ na zgrom adzeniach P. P. S. D. 
G alicji (jak  sam osobiście mówił) i w szystkie sp ra­
wy, zw iązane zwłaszcza z w alką o niepodległość 
bydy mu znane i bardzo bliskie. Toteż, ja k  zwykle, 
p rzy ją ł nas bardzo  uprzejm ie i z m iejsca radził, 
ja k  mógł na jlep iej.

W tym  w y p adku  polecił w nieść na jego ręce 
podanie. Podał zatem papier, posłał po stemple 
i tak  na papierze c. k. rządu  w imieniu Bojarskie­
go „zam ieszkałego obecnie na W ęgrzech" prosiłem 
o cofnięcie zakazu i  pozwolenie na  pobyt w  G ali­
cji. Podanie to m usiało odejść do policji w  K rako­
wie o opinję. prosił zatem dyrektor, by  równocze­
śnie w ysłać listy do D aszyńskiego lub dr. Marka. 
by7 w  policji k rakow skiej spraw ę przyspieszono, 
ab y  policja krakow ska możliwie dobrze je  zaopi- 
n jo w ała .

Pożegnaliśm y się z dr. R ein länder ein. który, 
żegnając obyw atela, zamieszkałego na Węgrzech, 
upom inał go. by nie zrobił w m iędzyczasie jak ie jś 
aw an tu ry  tu... we Lwowie!

Bojarski był zachwycony tym  przebiegiem 
interw encji, nie mógł pojąć lego. że d y rek to r poli­
cji au s trjack ie j mógł z tak ą  życzliw ością i tak  
szczerze zajm ow ać się człowiekiem, szukającym  
lii schronienia. Z auw ażył równocześnie, że policja 
krakow ska postępuje trochę inaczej...

Po lej wizy cie rozstałem  się z Bojarskim, p ro­
sząc, by za parę  dni z jaw ił się u  u ..Je  ponownie, 
w nadziej i, że w ystaram  się o jak ieś zajęcie i ró ­
w nocześnie będę mógł coś powiedzieć o załatw ie­
niu p rośby wniesionej przez policję do nam iest­
nictwa.

Na wiadomość nie trzeba było czekać naw et 
dni kilku — na  trzeci bowiem  dzień uruchom iono 
cały7 a p a ra t policyTjny , by7 doręczyć mi w ezw anie 
do natychm iastow ego zjaw ien ia  się u d y rek to ra  
policji. Nie p rzeczuw ając , o co chodzi, wszedłem  
do dr. R einlandera. Ten, w tonie rozdrażnionym  
mówi do mnie. żem go gruntow nie skrom pom ito- 
wał. W łaśnie o trzym ał telefoniczną wiadom ość 
z policji krakow skiej, b y  poszukiw anego przez 
w ładze rosyęjskie w porzum ieniu i za zezwoleniem

w ładz austrjack ich  „niebezpiecznego b a n d y tę “ Bo­
jarskiego aresztow ać — a tym czasem  ja  w p ro w a­
dzam  go do b iu ra  jego. piszę podan ia w jego im ie­
niu. p rzedstaw ia jąc  rzecz, ja k b y  chodziło o d ro­
bnostkę!

Z nając dr. R ein landera, jego sym patje , k tó re j 
dowody daw ał niezliczone ra z y  w tak ich  w y p a d ­
kach. a nie zna jąc  zupełnie Bojarskiego, — w  p ie r­
w szej chwili n ie  w iedziałem , co odpow iedzieć. Za- 
lyzchow ałem  jednak , biorąc ca łkow itą  odpow ie­
dzialność. że jes t p rzestępcą po litycznym  i bo jow ­
cem i nie może być mowy o bandy tyzm ie . To 
ośw iadczenie stanow cze uspokoiło  dr. R e in la n d e ra  
ale wobec opinji k rakow sk ie j policji o pod an iu  
do nam iestn ictw a m ow y b yć ju ż  m e mogło 
i w konsekw encji B ojarski m usia łby  ze Lw ow a na- 
tychm iast w yjechać .

Mimo takiego przebiegu sp raw y  postanow i­
łem jed n ak  dow iedzieć się od Bojarskiego samego, 
kto on jest i n a tu ra ln ie  żądać dowodów. Nie w ie­
dząc o jego adresie, m usiałem  czekać, aż  sam 
przy jdzie do m nie po wiadomości. Isto tn ie za p a rę  
dni zjaw ił się u mnie. Na w stępie z m iejsca zaw ia­
domiłem go, że jest poszukiw any  przez w ładze ro-

Sp. Kuba Bojarski kapitan Legionów.

sy jsk ie  p rzy  pomocy w ładz tu tejszych , jak o  oska­
rżony o bandytyzm . przyczem  zrobiłem  m u w y ­
rzut. że nie pow iedział sam o sobie nic. że epizod 
k rakow ski p rzedstaw ił mi zupełnie fałszy wie 
i dlatego sam znalazłem  się w obec w ładz  tu te j ­
szych w trud  nem  położeniu, nie mogąc słow a od­
powiedzieć na  podniesione przez nie zarzu ty . D o­
dałem  przytem  dość cierpko, że jeżeli żąd a  się od 
kogoś in terw encji w  ta k  w ażnych  spraw ach , to 
ten ktoś m a praw o do zaufan ia .

W szystko to stropiło  B ojarskiego bardzo. 
I przepraszał m nie za p rzykrość, dodając, że jeżeli 
nie mów ił nic o sobie i swoich czynach, to uw aża ł
to za pierwszy obowiązek bojow ca i żołnierza 
spraw y polskiej. Słowa te pow iedział spokojnie 
i tw ardo  i zachow ał się tak . że uw ażać mogłem, iż 
rezy gnuje ju ż  z w szelkiej pom ocy.

O dpow iedź ta i całe zachow anie się m ów iło
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odrazu o w artości tego człow ieka — p a trząc  na 
niego, pow iedziałem  sobie w duszy: Nie, p rz y ja ­
cielu. ja cię tu u trzym am  za każdą cenę. Będziesz 
m ieszkał we Lwowie, skończysz tu szkoły,, p rz y ­
dasz się S praw ie — jesteś w art, aby  w szystko dla. 
ciebie uczynić, byś nie m usiał tułać się wśród 
obcych.

Zacząłem ju ż  mówić w zupełnie innym tonie, 
ze gdyby  sam nie chciał się tu zatrzym ać, to ja  za­
łatw ię ta k  sp raw y , że sam uzna, iż tu  m u będzie 
najlep ie j. C hcąc jed n ak  poznać go bliżej, prosi­
łem, by  jed n ak  pow iedział coś o sobie, p rzy d a  mi 
się to  dla o rjen tac ji i u ła tw i przeprow adzenie p la­
nu. Pozaiem, jest sam tak  interesującym  człow ie­
kiem. że pragnę poznać go bliżej. Rozbroiło go to 
bardzo  i p rzy  herbacie opow iedział o sw ojej dz ia ­
łalności bojow ej. O pow iadając , nie budził ja k ie j­
kolw iek w ątpliw ości, że przesadza w  czemkolwiek. 
że kolo ryzuje.

Na w stępie zaraz zauw ażył, że zapew ne rząd 
carsk i da łby  wiele za jego głowę, bo „przykrości" 
mu robił. A było ich tak  w iele i tak  śm iało i niespo­
dziew anie przeprow adzonych przez Bojarskiego, 
że w Lubelskiem  w ładze wszędzie w idziały  jego 
rękę. W Lublinie w b iały  dzień na najludn ie jszym  
placu położył trupem  jakiegoś policyjnego dygni­
ta rza  — osaczony położył ich  jeszcze k ilk u  — 
i w yszedł z opresji cało. N iedługo potem  jak o  czło­
nek jed n e j „p iątk i" m iał z dw iem a innemi p ią tk a ­
mi w ziąć pocztę kołową, konw ojow aną w tych 
czasach przez oddział żołnierzy. W  m yśl p lanu 
a tak u , m iały  go przeprow adzić trzy  „p ią tk i“ , je ­
dnak dw ie z tych , natknąw szy  się na oddziały

N o t a t k i
ZW IĄZEK STRZELECK I WE LW O W IE, po 

zatw ierdzeniu  sta tu tu , zorganizow ał się w 1910 r.
Przew odniczącym  w y brano  inż. W. Sikorskie­

go. do w ydzia łu  weszli: inż. St. D ow narow icz, dr. 
J. Hozer, dr. K onopacki, dr. T. O strow ski, inż. Li- 
tw inow icz i K. Sosnkowski. Do kom isji rew iz.: G. 
D aniłow ski, dr. A. Lisiewicz, inż. H  Śliw iński; do 
sądu hon.: inż. K. D rew now ski, red. B. Lasko­
w nicki i inż. J. M iedziobrodzki.

Z prasy niepodległ. przed 1914 r.

(Z.). W w ychodzącym  w e Lw ow ie tygodniku  
..Życie“ w czasie od I p aźd z ie rn ik a  1910 r. (Nr. 
I -13) i w  1911 r. (od nr. I —53) a w  1912 r. od 
nr. 1—9 t. j .  do 2 m arca  1912 r. u k a z a ły  się nas tę ­
p u jące  a r ty k u ły  treśc i w o jsk o w ej:

W nr. I z 1911 r. M. D u lęb ian k a  — „Już czas".

w ojska, nie nadeszły, z trzeciej p ią tk i zaś, p rz y ­
szło ty lko  trzech, z Bojarskim. A tym czasem  poczta 
eskortow ana oddziałem  żołnierzy, nadjeżdża. 
W tej sy tuacji Bojarski obejm uje kom endę i nie 
zw ażając na tak  p rzew ażające siły, pocztę a ta k u ­
je. Rozprasza oddział żołnierzy w ciężkiej walce, 
w ychodzi cało i pocztę całkow icie zabiera, oddając 
całą zdobycz organizacji. O pow iadając  to, mówił 
tak  spokojnie i w tak i sposób, ja k b y  opow iadał 
o czemś zgoła drobnem , a w szystko w ydaw ało  się 
proste i naturalne. Poprosiłem go, b y  p rzyszedł 
n azaju trz , by  podał mi sw ój adres, a  ja  zacznę 
działać, zapew niając, że w szystkie trudności, j a ­
kie się w yłoniły, pokonam.

U pew niony co do jego osoby, pod wpływ em  
w rażenia, jak ie  odniosłem, poszedłem do dr. R ein­
landera i powiedziałem z m iejsca: Podanie w yco­
fu ję , a pan, panie dyrektorze, pomoże mi, b y  Bo­
jarsk i tu pozostał, ukończył szkoły i w yrósł na 
człow ieka. k tó ry  znajdzie  sobie poczesne m iejsce 
w  nadchodzących czasach, wśród rycerzy, których 
one na pewno pow ołają. W pierw szej chw ili dr. 
R einländer p rzy ją ł te słowa z niepokojem , ośw iad­
czając: „Panie, cała policja we Lw ow ie go szuka, 
niech natychm iast w yjeżdża“. Prosiłem, by cofnął 
to zarządzenie — odpowiedział, że tego uczynić 
nie może. W tedy to powiedziałem, co m yślę o Bo­
jarsk im  i parę faktów  z życia jego opowiedziałem . 
Dr. Reinländer by ł pokonany. U kładam y więc 
plan już  wspólnie.

Inż. Artur Hausner
poseł na Sejm .

W nr. 2 z 1911 Br. Kostecki — „Ugoda czy 
W alk a“.

W 2, 3, 4. W. O rw id  — „Józef M irecki“ .

W 7, 8, W -i — „Zm iany w  o rgan izac ji i dyslo­
k a c ji  w o jsk a  ro sy jsk ieg o “ .

W 9. M. Leliw a — „A n ty m ilita ry śc i“ .
W nr. 21 z 13/5 1911. J. Piłsudski — „K ry ­

zysy B ojów “ — O dczyt.

W  24. W. Sikorski — „R eform a ustaw  w o j­
skow ych w  A u strji a n a jw ażn ie jsze  prob lem y 
po lityk i p o lsk ie j“ .

W nr. 46, 49. z 1911 i w  I. z 1912. Z M ittkow - 
ski — „O P ow staniach  rzecz k ró tk a" .

„Życie" redagow ane z początku  przez G. D a­
niłow skiego. w ydaw ał zn any  i zasłużony  dzia­
łacz n iepodległośc iow y p. H ipolit Śliwiński inż. 
i poseł w e Lwowie.
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DRUŻYNY BARTOSZOWE.

(Z.). W śród o rg an izac ji p rzysposob ien ia  w o j­
skow ego p rzed  1914 r. w  G alic ji „D ru ży n y  B ar­
toszow e“ z a ję ły  n iepośledne stanow isko, mimo. iż 
z w ybuchem  w o jn y  nie odpow iedziały  sw em u 
w ojskow enm  założen iu .

P ierw sze zaw iązk i D r. B art. zn a jd u jem y , 
w edług spraw ozdań  R ady N aczelnej ju ż  z koń­
cem 1908 r. w  n as tęp n y m  roku rów nież  n iew iele  
pow sta ło  oddziałów , dopiero  od 1910 r. wzm ogła 
się p raca  w  Nacz. R adzie i w oddziałach.

D ru ż y n y  B artoszow e, pop ie ran e  siln ie  przez 
sfe ry  ziem iańskie , zak ładane b y ły  w b. G alicji 
p rzew ażn ie  p rzez  ludow ą m łodzież akadem icką, 
zb liżoną po lityczn ie  do nar. dem okr., z odcieniem  
podolskim .

C elem  „D ru ży n  B artoszow ych“ było tw o rze­
nie i pod trzy m y w an ie  sam oistnych ognisk  pol­
skiego życia k u ltu ra ln e g o  po wsiach zagrożonych 
przez ro zh u k an y  żyw io ł uk ra iń sk i. D ru ży n y  Bar- 
loszowe m iały  dw a znam iona 1. j. c h a ra k te r  w ie j­
ski i c h a ra k te r  brac tw a w ojskow ego.

W edług IV. sp raw ozdan ia  Rady N aczelnej 
D. B. obejm ującego  działalność do 31/8 1913 było  
w  tym  czasie 172 d rużyn , w tem  oddziałów  żeń 
skich 36. C złonków  6.358. Ćwiczeń w o jskow ych  
odbyto  3.549, W ykładów  648 i obchodów  181.

W edle tegoż spaw ozdania założono w 1908 r. 5 
oddziałów , w 1909 — 5, w 1910 — 5. w 1911 — 32. 
w 1912 — 55, w  1913 — 70. razem  172.

W 1915 r. urządzono  5 kursów  w ojsk , d la  
in s tru k to ró w  w  k tó ry ch  brało  udział 126 cz łon­
ków, rep re zen tu jący ch  60 drużyn .

P ierw szym  nacze ln ik iem  g łów nym  b y ł W. 
D ajczak , dziś in ży n ie r  i zasłużony działacz z cza­
sów O b ro n y  Lw ow a. Zastępcą b y ł S tefan P asła w ­
ski, dziś g en era ł i dca O. K. VIII.

Na W alnym  Z jeździe dnia i. listopada 1912 r. 
w y b ran y  został głów nym  naczeln ik iem  S tan isław  
Bac, dziś inż., zasłużony członek K om endy O b ro n y  
Lw ow a w 1918 r.

W ydział, w o jsk o w y  w y d ał k ilka  regu lam inów  
w tem  w  ro k u  1910 R egulam in  m usz try  p iecho ty , 
op racow any  na  podstaw ie regu ł, austr. 1911, j a ­
pońskiego 1909. i p rusk iego  1906 z. zachow aniem  
brzm ien ia  kom end i te rm in ó w  w ojsk  z 183 L 
i 1863 r. (Stron IV. +  139).

W ydano rów nież „R egulam in ćw iczeń w o l­
n y ch “, „R egulam in ćw iczeń kosą", „O p ro w ad ze­
niu patro ló w  w yw iadow czych“ i „Junak , podręcz­
n ik  d la  p row adzen ia  oddziałów  ju n ack ich “ .

O rganem  D r. Bart. było  czasopism o ludu  po l­
skiego „D zw on“, k tó re  rozpoczęło w ychodzić 
dn ia  15 m a ja  1911 r. w e Lw ow ie. W tym że ro k u  
w yszło 15 num erów  D zw onu w  1912 r. p rzem ie­
n iony  zostało na dw utygodnik .

W  1913 r. w yszło  51 num erów , zaś w  1914 r. 
52 num erów  „D zw onu“ .

W „D zw onie“ um ieszczała R ad a  N aczelna 
D ru ży n  w szelk ie  kom u n ik a ty , m ianow an ia , odez­
w y, ogłoszenia, w ezw an ia , rap o rty , w a ln e  z jazdy , 
a także  i o kó ln ik i, k tó ry c h  w  1911 r. w yd an o  12, 
w  1915 — 28, w  1914 w ydano  20 rozkazów .

Pozatem  um ieszczane b y ły  k o resp o n d en c je  
z życia  „ D ru ż y n “ na p ro w in c ji, w iadom ości p e r ­
sonalne i zaradzen ia  dla poszczególnych o ddzia­
łów . R ów nież cho rągw ie  o k ręgow e zam ieszczały  
sw e zarząd zen ia  i ro zk azy  w  „D zw onie“, k tó ry  
w sk u te k  tego sta ł się dość po czy tn y m  w śród  ludu 
w łościańskiego.

Z w ybuchem  w ojny . D ru ż y n y  B artoszow e 
zn a laz ły  się C e n tra ln y m  K om itecie  N arodow ym  
i dopiero  rozkazem  Nr. 63 z 9 s ie rp n ia  1914 r. za ­
rząd z iły  m ob ilizac ję  sw ych członków , pozosta­
łych  z ogó lnej au s tr. m obilizacji.

Z końcem  s ie rp n ia  zlane z innym i oddziałam i 
w  n iew ie lk ie j ilości w y ru sz y ły  ze L w ow a D ru ­
żyny  Bartoszow e z Legjonem  W schodnim  i u leg ły  
losow i tego L eg jonu . W L egjonach  P olskich  zn a­
lazło się późn iej w ielu  Bartoszow ców , a w ielu  
z n ich  do dziś d n ia  pozostało w  w o jsk u  polskiem .

D ru ż y n y  B artoszow e nie  w y k aza ły  spodzie­
w anego w y s iłk u  w  w alk ach  1914 — 1918 r. je d n a k  
m łodzież w ie jsk a , zorgan izow ana w  ty c h  D ruży ­
nach grom adnie znalaz ła  się w szeregach w o jsk a  
polskiego i tam  sp e łn iła  sw ój obow iązek. S tw ie r­
dzić należy , że w ieś po lska p rz y ję ła  ów czesne 
o rg an izac ję  D r. B art. nad er p rzy ch y ln ie , a m ło­
dzież chętn ie  s ta w a ła  w  ty ch  szeregach.

Że p o lityczne  czy n n ik i n ie  dopuściły w  1914 
ro k u  do skonso lidow ania całego ruchu  zb ro jnego  
w L eg jonach  to n ie  je s t w in ą  ty ch  o rg an izac ji.

W k ró tk im  szkicu nie możemy7 d o k ład n ie  
p rzedstaw ić  całości zam ierzeń  i pracy D ru ż y n  
B artoszow ych: zrob ią  to inni. N o tu jem y  t r lk o  
d la  pam ięci — to, co z z n a jd u ją c y c h  się u nas 
spraw ozdań i p ism  mogliśmy7 w yciągnąć i to co 
d la  ogólnego zobrazow an ia  te j o rg an izac ji po- 
trzebnem  było do um ieszczenia w naszej k ron ice .

S tw ierdzam y  jeszcze  jed n o : do dziś są je s z ­
cze w  n iek tó ry ch  m iejscow ościach  dom y. czwiel- 
nie, b ib lio tek i i t. d. w łasności b. D ru ży n . R zeczą 
odpow iednich czy n n ik ó w  b v ło b \ z regenerow ać 
oddzia ły  i pow ołać do życia  przy sposobienie w o j­
skow e szerszych m as chłopsk ich , k tó re  chętn ie  
lgnęły7 do D ru ż y n  B artoszow ych  i dziś jeszcze 
chętn ie  w idzia łyby  je  n a  w si. N a tu ra ln ie  m usia­
łoby to być w y łączn ie  p. w. bez ja k ic h k o lw ie k  
dom ieszek p a r ty jn y c h  i p o litycznych .
N otatk i.

1812 r. k ied y  o m ało n ie  n as tąp ił w ybuch  
w o jn y  i gdy7 po p rzem ów ien iu  m in is tra  ob rony  
k ra jo w e j w  parlam en cie  au str.. nas tąp iła  częścio­
wa m ob ilizac ja  — p rzez  pow o ły w an ie  n a  ćw iczę-
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nia, poseł k r. M ikołaj R ej z P ilzna  w M ałopolsce 
— ta k  się tem  p rz e ją ł, że postanow i! w  ok ręgu  

sw ym  pow ołać rlo życia m ilic ję , w zględnie 
g w a rd je  m ie jsk ie  d la  ob rony  m iast „przed g ra ­
bieżą p rzechodzących  w o jsk  i ew en tu a ln y ch  
band, k tó re  zazw yczaj tw o rzą  się w  czasie 
w o jn y “ .

N a zeb ran iu  ra d y  gm innej w Pilznie po 
p rzed staw ie n iu  położenia  w  p aństw ie  przez  posła  
h r. R e ja  uchw alono uruchom ić g w ard je , k tó ra  
is tn ia ła  jeszcze za czasów  R zeczypospolite j a  k tó ­
r e j  s ta tu ty  zg inęły  w  czasie pożaru . Postanow iono 
zam ienić g w a rd je  te  na  zb ro jn e  k o rp u sy  dla 
obrony  m iasta. G w a rd ja  tak a  m iała zostać, pow o­
łan ą  w  P ilzn ie  i w  B rzostku .

Poseł R e j in te rw en io w ał u M in istra  O brony  
K ra jo w e j, k tó ry  polecił w znieść odpow iednią 
p rośbę  i p rz y rz e k ł w ydać w ojskow e k a rab in y .

Zarząd gm iny w niósł także  podan ie  p ro je ­
k tu ją c  u rząd zen ie  s trze ln icy  w  P ilzn ie  i B rzostku, 
p rzygo tow an ia  szp ita li i oddziałów  czerw onego 
k rz y ż a  a tak że  p rzeistoczen ie  S tra ży  P ożarnej 
na oddziały  te j m ilic ji.

W niosek ten odszedł do N am iestn ic tw a we 
Lw ow ie, k tó re  w  k ró tk ie j d rodze nie zezw oliło 
na to, w ychodząc zd a je  się z założenia, że niem a 
obaw  pow tó rzen ia  się ro k u  1846... a  także, że 
„silne j a rm ji“ austr. ta k ie j  pom ocy lokalnej nie 
trzeba . ,,

N o tu jem y  fa k t ten , b y  w skazać, że pew nym  
sferom  n ie  na rę k ę  b y ły  ro z w ija ją c e  się ówczas 
O ddzia ły  Z w iązków  i D ru ży n  S trzeleck ich , s ta ­
ra ły  się w ięc o „w łasne w ojsko, co p rzecież — 
n a  w yp ad ek  zaw ik łań  w o jennych  doprow adzić 
mogło do lokalnych zaburzeń i w alk  dom owych.

Dla Ciebie Polsko!
(pseud. lit. Ja n  Fersten).

D n ia  JO listopada roku 1920, W Szpitalu gar­
nizonowym w Zamościu, um arł, opatrzony św. 
sakr. w dw udziestej pierw szej w iośnie życia — 
Roman Eminowicz.

. Kule mnie się nie czepiają, choć roboty mam 
bez ustanku  nad m iar“, pisał do p rzy jac ie la  23-go 
sierpn ia; w kró tce potem, 10 październ ika, w bi­
tw ie pod Nowogrodem W ołyńskim  kula bolsze­
wicka przeszyła mu kręgosłup i płuca. R any były 
śm iertelne, nie ocaliła go ani młodość, ani ochota 
clo ŻYcia. ani opieka lekarska, ani m odlitwy Ro­
dziców... Serce się k ra je , czy ta jąc  jego w yznanie 
w liście, pisanym  na m iesiąc przed  b itw ą: „P ra­
w dę rzekąc, nie chciałbym  w cale um ierać — ica r­
io zobaczyć jeszcze zaw artość i w artość dalszych 
moich la t — a także lękam  się kalectw a. Czasem 
w y d aje  mi sie, że, gdyby  nagle ustało  życie to — 
a zaczęło się jak ieś inne — to może stanąłbym  na 
jak im ś niższym  stopniu ew olucji, niż dziś — i mo­
że gdzieś tdm  czułbym  się obco, tak , ja k  gdyby 
m nie n p. zrobiono Robinzonem i gdybym  musiał 
sam odzielnie — fizycznie — w yrębyw ać sobie k a ­
żdy krok i możność życia. Lękam  się fej fizycznej 
zależności. Chodzi przecie o w yzw alan ie  ducha ‘ •

„W yzw alanie ducha": oto w  k ró tk ich  słowach 
zaw artość i w artość życia Em inowicza od la t nie­
mal dziecięcych aż do śmierci.

Z n a tu ry  obdarzony w ielkiem i zdolnościami 
um ysłowemi. zarów no ogrom ną ciekaw ością in te­
lektualną. ja k  n ad zw yczajną  w rażliw ością este­
tyczną. a do tego czu jąc w sobie isk rę Bożą — 
rw ąc się do m uzyki i poezji — ju ż  jak o  uczeń gim­
nazjum  imienia Sobieskiego w K rakow ie pielęgno­

w ał i rozw ijał te w szystkie d a ry  przyrodzone, już  
w tedy ze św iętym  zapałem  m łodzieńczym  praco­
w ał n ad  „w yzw alaniem  d u cha“. Nie było zaś w tej 
pracy nic sam olubnego; nie poprzestaw ał ani na 
ciągiem kształceniu się, ani n a  twórczości poe­
tyckiej. tego wszystkiego było  mało jego dobrem u, 
kochającem u sercu: p ragnął, aby" jego własny w y ­
zw ala jący  się duch prom ieniow ał na innych, na 
kolegów szkolnych, więc stal się organizatorem  
ich życia um ysłowego i artystycznego: urządzanie 
odczytów  i w ieczorów dram atycznych należało do 
jego ulubionych zajęć.

W listopadzie r. 1917, będąc podówczas 
uczniem klasy ósmej, rozpoczął Em inowicz służbę 
w ojskow ą — w  Legjonach, jak o  kaw alerzysta  2-go 
pułku ułanów . Podzielił z nim znane pow szechnie 
losy. Kilka miesięcy przeby ł w obozie in ternow a­
nych na W ęgrzech, póki go w raz z innym i jeń ca­
mi nie w yw ieziono do Udine. W  końcu czerw ca r. 
1918 powrócił do K rakow a, a na jesieni zapisał się 
na w ydział filozoficzny Uniw. Jagiell.

Lecz w ykłady ' trw a ły  kilka dni zaledwie: 
młodzież uniw ersytecka, co szlachetniejsza, po- 
spieszyła na odsiecz Lwowa — w je j szeregach 
byd oczywiście i Eminowicz. N ależał do p ierw szej 
potow ej kom panji ba ta ljo n u  akadem ickiego, k tó rą  
w grudniu  przydzielono, jak o  oddział szturm ow y, 
do pociągu pancernego „Śm iały“.

W kw ietniu r. 1919 przeniesiono go z frontu 
ukraińskiego na litew sko-białoruski.

Zapadłszy ciężko na zdrow iu, spędził łato 
w' sanatorjum  wrojskowem w7 Zakopanem , n a  je ­
sieni zaś paw rócił do U niw ersytetu . C ałą duszą
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ocłdał się nauce, p racy  lite rack ie j oraz działalności 
W A kadem ickiem  Kole A rtystyczno - literackiem . 
którego by ł sekretarzem . Nosił się z m yślą  założe­
n ia  m iesięcznika „Sym posjon“, k tó ry  m iał być 
w yrazem  now ych k ierunków  arty sty czn y ch  w po­
ezji, a tym czasem  organizow ał w ieczory żywego 
m iesięcznika „Sym posjonu“, na k tó ry ch  sam  w y­
głaszał słowa w stępne, w y jaśn ia jące  istotę nowych 
prądów .

Lecz naw ała  bolszew icka runęła  na Polskę 
i znowu zerw ała się do boju młodzież akadem icka: 
w lipcu  r. 1920 na pam iętnym  wiecu w  sali K oper­
n ika uchw aliła, ja k  jeden mąż. zaciągnięcie się do 
szeregów.

D nia  tego widziałem Eminowicza po raz os­
ta tn i: mówił, że się czuje b ardzo  osłabionym  i zmę­
czonym , że tak  bardzo b y  p rag n ą ł pośw ięcić się 
sw ojej ukochanej nauce i tw órczości poetyckiej. 
Ale nie w ahał się ani jed n e j chwili, ani na jedną  
chw ilę nie sprzeniew ierzył się hasłu swego uko­
chanego poety: ..Biada, k to  d aje  O jczyźn ie pół 
duszy“. Proponow ano mu m iejsce w kancelarfi 
w ojskow ej, nam aw iano go, żeby w stąpił do szkoly 
oficerskiej : odrzucił jedno i d rugie  i. pom im o z ru j­
nowanego zdrow ia, zgłosił się jako  oćhotnik-aka - 
dem ik do oddziałów  bojow ych w R em bertow ie, a 
stam tąd poszedł na front południowy... i ju ż  nie 
wrócił... P raca nad . wyzwoleniem  ducha“ była 
skończona...

D ow ództw o Naczelne zam ianow ało ..plutono­
wego śp. Rom ana Em inowicza za nadzw yczajne 
zasługi, położone w  obronie O jczyzny, a okupione 
śm iercią, w skutek  ran odniesionych na froncie, 
podporucznikiem  43 pułku strzelców  kresow ych“.

N om inację tę w yprzedził szereg odznaczeń, 
przyznanych Mn za udział w w alkach w obronie 
Lwowa, o W ilno i na kresach wschodnich, jakoto: 
O rder „V irtuti M D ilitari " za uratow anie stacji ko­
lejow ej i pociągu pancernego poci Sądow ą W i­
sznią: ..Krzyż w alecznych“ za akcję  w ypadow ą 
w okolicy Zwialda, podczas k tó re j p rzy  zajęciu 
wsi N iem ielanki został ciężko ranny; ponadto ho­
norowe odznaki „O rlę ta“, ..Gwiazda P rzem yśla“ 
i ..Krzyż za W ilno“.

(Z życiorysu pióra prof. Ignacego Chrza­
nowskiego., zamieszczonego na wstępie 
do tomu poezji R: Eminowicza „ Basileus“)

M arjan Stanisław  Schwetz

ppor. 3. Iw. p. art. p. 3 b a te rji zginął śm iercią 
bohaterską w w alkach pod Jaryczow em  dn ia  27 
sierpnia 1920 r.

W czerw cu 1913. sam młody żołnierz, w erbo­
w ał ta jn ie  i odjeżdża z pierw szym  transportem  do 
Piotrkowa. W parę tygodni później ju ż  jest w po­
lu. początkow o w 6 p. p. Leg. polskich, później 
w I p. art. Walki pozycyjne nad Styrem , ofenzy-

w a Brusiłowa, w szystko to przeszło nad jego gło- 
w7ą. Niewoli w {Tuszcie cudem  uniknął.

P racu je  we LwoWie jak o  peow iak. W  p ie r­
wszych dniach w o jn y  u k ra iń sk ie j w alczy  pod 
C hyrow em  i bez p rzerw y  n a  froncie, aż do osta t­
nich dni. M uzykalny, poetycki jego um ysł w yw ie­
ra ł n a  otoczenie silne w rażenie. Zginął n a  sw ym  
posterunku od g ran a tu  ja k  n a  a rty le rzy stę  p rz y ­
stało.

Bogumił Bończa-Skarzyński

ppor. 4 p. s. k. zginął tragicznie  6 m arca  1920 
r. pod kołam i pociągu w Tarnopolu . S łuży ł w  2 p. 
uł. legj. od 1914 r.; liczył la t 23.
Stanisław  Sas Nowosielski

podchor. pociągu „K aniów “, n r. w  K rakow ie 
1898 r. przeszedł k am p an ję  w 2-giej B rygadzie, 
pod R arańczą dostał się w ręce W ęgrów , poczem 
wralczył na froncie w łoskim ; w  1918 r. we Lw7o- 
wie. a dnia 20 m arca 1920 r. zginął w po jedynku  
z pociągiem panc. bol szew,

K azim ierz K unicki

U rodzony 20 m arca 1898 w g u b ern ji S tauro- 
polskiej. powiecie A leksandrow skim , zapisał się 
po ukończeniu szkół średnich  na w ydzia ł in ży ­
nierii w Insty tucie  politechnicznym  K ijow a. Jako 
słuchacz drugiego roku w stąp ił do szkoły ofice­
rów' a r ty le rii w Odessie, został tam że m ianow any  
25 m aja 1917 podoficerem, a po ukończeniu p rz y ­
spieszonego k u rsu  15 sierpnia 1917 chorążym  cię­
żkiej a r ty le rji polow ej i w ysłanym  na fron t p rze­
ciw7 wojskom  niem ieckim .

Po w ybuchu  rew olucji w Rosji i rozpadniecie  
się arm ji carskich  m iał zam iar w 'stąpić do oddzia­
łów generała D ow bór - M uśnickiego. stojących 
wówczas w M ohilew szczyźnie, tok w ypadków  wo­
jennych  stanął atoli na przeszkodzie zralizow aniu  
tego zam iaru. P rzy b y ł do K ijow a w celu k o n ty n u ­
ow ania s tu d iów technicznych i stw ierdził tu ta j, 
niestety, rych łą  w iszącą nad U k ra in ą  grozę bo l­
szewicką. Znaczna część rodzin polskich w ysyła ła 
sw ych synów za granicę, ab y  uniknęli zem sty bo l­
szewików. ja k ą  w yw ierali zw łaszcza na oficerów 
arm ji carskiej. P rzyb y w szy do K rakow a, w stąp ił 
K unicki 19 lutego 1919 w  szeregi w ojsk  polskich. 
odbył tam szkołę pilotów następn ie zaś wy ższy 
k u rs  szkoły lo tn iczej w Ław icy, poczem wobec 

wpływu n aw ały  bolszew ickiej w yw ołano go na 
front w okolice K am ieńca Podolskiego.

W edle niestw ierdzonych wieści m iał zam iar 
w czasie służby zasięgnąć języka o losie rodziny, 
jaką pozostaw ił w K ijow ie, gdzie po cofnięciu się 
wojsk polskich zapanow ały  orgje szpiegowskie 
i szalony terro r bolszew icki.

Zgłosił się w ięc pewnego dnia w raz  z pilotem  
podchorążym  Bochenkiem  do lotu na plac bojów; 
i w yruszy ł jako  ochotnik w7 drogę.
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P rzesłuch iw any  jako  św iadek przez K om endę 
sierżan t pilot S tanisław  Tondis podał, iż Bochenek 
i K unicki zostali strąceni przez bolszew ików  w  lo­
cie n ad  M iropolem. K unicki b y ł postrzelony w gło­
wę, B ochenka ży jącego jeszcze zarębali bolsze­
wicy szablam i. Zwłoki ich pok ry te  nawozem  
i szczątkam i sam olotu, pogrzebano w  północnej 
stronie M iropola w pierw szej wiosce, idąc od toru  
koleji. w iodącej do B erdyczow a.

Józef Białynia Cholodecki.

Śp. Ślepicki Jan z I kornp. II. Baonu 2 p. p. 
( I B rygady  L. P.) poległ w  o ko licy  Koszyszcz, lecz 
m iejsce  jego  m ogiły  je s t nieznane. Do Leg. Polsk. 
w stąp ił on w  listopadzie  1914 r. w  L im anow ej, 
podczas pobytu tam że oddziałów  I B ryg. Leg. 
Polsk. D ano mu zaraz k a rab in  i razem  z dwom a 
innym i w ysłano  na patro l, z k tó rego  p rzyw iód ł 
3 jeń có w  ro sy jsk ich . Pod Koszyszczem poległ dn. 
7. p aźd z ie rn ik a  1915 r. na p a tro li.

Pozatem  polegli i pochow ani są koło Ko­
szyszcz „C zw artacy “ :

P iaseczny  P io tr O. K. M. 5. poległ dn ia  I. 
p aźd z ie rn ik a  1915 r.. P rzybysz  S tan isław  10 kom p. 
poległ dn ia  51. paźd z ie rn ik a  1915 r„ Sepen iuk  Jan, 
O. K. M. 5. poleg ł dnia 1. p aźd z ie rn ik a  1915 r.. 
S trze lb ick i K azim ierz, 8 kom p. po leg ł dn ia  8. p a ź ­
d z iern ika  1915 r.. s ie rżan t Szym ański H en ry k , 5 
kom p. po leg ł dn ia  5 p aździern ika  1915 r., W u jek  
M arjan , oddz. telefon 4 pp. poleg ł dn ia  31. p a ź ­
d z iern ika  1915 r., D y rk a  Alfons, 2 kom p. poległ 
dn ia  I. p aźd z ie rn ik a  1915 r.. por. K lisiew icz Józef. 
O. K. M. 3, poleg ł dnia 1. p aźd z ie rn ik a  1915 r.. 
K opczyński Jan, 12 kom p. po leg ł dn ia  30. p aźd z ie r­
n ika  19 15 r., Kuś S tanisław , I0 kom p. poleg ł dnia 
30. w rześn ia  1915 r., M ucina Józef. O. K. M. 3. po­
legł dn ia  1. listopada 1915 r.

* * *

Aumer Tadeusz, ur. w  1902 r., uczeń Szkoły 
przem ysłow ej w e Lw ow ie, w  dniu n a jazd u  u k ra ­
ińskiego, m ając  w ów czas la t 16, zgłasza się jak o  
ochotnik  do szko ły  S ienk iew icza  i b ierze  udział 
w e w szystk ich  w alkach . W  r. 1920 s ta je  w  szere ­
gach ochotników  g ru p y  m aj. A braham a p rz y  kon 
uych k arab in ach  m aszynow ych. Na prośby  m atki, 
k tó ra  m ając  dw óch sta rszy ch  synów  na w o jn ie  
b a ła  się o najm łodszego, niedośw iadczonego, od­
pow iedzia ł: „ Moim obow iązkiem  iść w alczyć, bo 
gdy  w szyscy  będziem y  się od tego uchy lać  to lada 
dzień bo lszew icy za jm ą L w ów “ . B rał udział w

w alk ach  pod Zadw órzem , gdzie został ran io n y  
w rękę, lecz n ad a l pozostaw ał w  polu. D nia 6. 
w rześn ia  1920 r. pod C hodorow em  otoczony przez 
bolszew ików , b ro n i się do osta tka , chcąc jeszcze 
ura tow ać konia z k arab in em  m aszynow ym  a w 
chw ili, gdy nie m ógł kon ia w y p lą tać  z d ru tu  k o l­
czastego, zosta ję  z a rąb an y  przez bolszew ików .

Ś. p. por. Twardowski, d-ca 4 kom p an ji 50 p. p.
strzelców  k resow ych  należał do g arstk i dzielnych 
obrońców  fortu  i ni. D ubna, k tó ra  s trac iw szy  k o n ­
ta k t z w alczącym i na  sk rzyd łach  oddziałam i, b o ­
hate rsk o  b ro n iła  m iasta  do osta tka . G dy  je d n a k  
zn ik ła  n ad z ie ja  u ch ro n ien ia  go p rzed bo lszew icką 
naw ałą, g arstka  obrońców  podzieliła  się na g rupki 
i p rzebo jem  to ru ją c  sobie d rogę przez gęsty  p ie r ­
ścień czerw onych najeźdźców , cofnęła się w głąb  
za odstęp u jącą  a rm ją . W ielu zginęło, w ielu  j e ­
d n ak  danem  było  jeszcze p rzyczyn ić  się do zw y­
cięstw a oręża polskiego nad W isłą.

W  ro zgard jaszu  b itew nym  ś. p. por. T w a r­
dow ski znalazł się nag le  sam  jed en  n a  polach wsi 
K am ienicy, leżącej w  pobliżu fortu (gm. W erba 
pow. D ubno). N ie w idząc nigdzie żołdaków  i sza­
rań czy  bolszew ick iej, zb liży ł się do zabudow ań 
w iejsk ich  i tu został n ap a d n ię ty  przez otum anio- 
nyc i zezw ierzęconych przez n a jazd  i p ropagandę 
bolszew icką w łościan w spom nianej wsi, k tó rzy  
to rtu ro w a li go przez  ca ły  dzień, póki nie w y zio ­
nął ducha.

B arb arzy ń cy  zn iew ażając  go i zn ęca jąc  się 
w  n a jo k ro p n ie jsz y  sposób, przyw ied li go do je­
dnej z chat. gdzie dw aj k rasnoarm iejcy ,, o b d a rł­
szy  go doszczętnie z odzienia, n ie szczędzili mu 
rów nież to r tu r  i zniew ag. O ddali go potem  z po­
w rotem  rozbestw ionej tłu szczy  w ie jsk ie j, k tó ra  
z iście zw ierzęcą okropnością  znęcała  się nad  nim  
od ran a  do w ieczora, b ijąc , kopiąc i szarp iąc n ie ­
szczęśliwego, aż do chw ili, gdy w  py le  w ioskow ej 
d rogi w  z ak rzep łe j k rw i w łasn e j leg ł zam ordo­
w any polski oficer. W ykopano  m u w ów czas grób 
za stodołą n a  końcu  w si i pochow ano nagiego...

D opiero  w  styczniu  1925 r: tow arzysze b ron i 
zam ordow anego odnaleźli jego  grób i zeb ra li ma- 
te r ja ł  dow odow y, a re sz tu jąc  spraw ców  za­
bójstw a.

D nia 25. stycznia 1925 r. odbył się z należnym i 
honoram i pogrzeb  ś. p. por. T w ardow skiego, k tó ­
rego zw łoki spoczęły  w e w spó lne j m ogile na 
forcie dubieńskim .
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Na apel nasz w osta tn im  num erze  P anteonu 
Polskiego w ie lu  czy te ln ików  zw róciło  się do nas 
z  w ezw aniem  do dalszego w ydaw an ia  pisma.

W ielu pospieszyło z ośw iadczeniem , że sk łada 
podw ójną  p rzedp ła tę , wie lu  znów zw erbow ało  
nowych p re n um eratorów .

To liczne uznanie ze s tro n i dotychczasow ych 
c zy te ln ików  i W spółpracow ników  d o d a je  nam 
tyle otu ch y  i ty le  Osobistego zadow olenia, że 
minio tak iego  deficytu  i b rak u  pomocy, a naw et 
i Z ainteresow ania ze s trony  czynników  m iaro d a j­
nych — prób u jem y  i ten  rok  p rze jść  przebojem  
i w y d a jem y  zeszyt na Styczeń 1929 r.

W ysyłam y zeszyt 52 na okaz w w iększej 
illości. Z w racam y się p rze to  do naszych d o tych ­
czasow ych p ren um era to rów  z prośbą o odnow ie­
nie przedpłaty na rok lub półrocze, względnie  
kwartał b. r. a także o zjednanie jednego bodaj 
nowego czytelnika.

R ów nież prosim y tych, k tó ry m  zeszy t ten 
w ysyłam y na okaz by  zechcieli zaprenumerować 
„Panteon Polski“, w zględnie, by  za za trzy m an i 
egzem plarz w ysłali załączonym  czekiem  kw otę 
90 groszy, bo ty leż  w ynosi cena pojedynczego  
egzem plarza.

D z ięk u jem y  raz jeszcze tym , k tó rzy  uznając 
doniosłość grom adzenia m ate rja łó w  z czasów  n a ­
szych w alk  O wolność, spieszą z pom ocą re 
d a k c y jn ą i m a te r ja lną i p rzesy łam y  W szystkim  
n a jse rd eczn ie jsze  ży cze n ia :

SZCZĘŚLIWEGO I DOBREGO ROKU !

W ydaw nictw o

P a n t e o n u  P o l s k i e g o  
we Lwowie. Skrytka 98.

Jedn iodn iów ka L egjonow a, w y d a n a  z o k az ji 
pośw ięcenia sz tan d aru  Z w iązku L eg jo n is tó w  
w P ab jan icach , (dodatek  do G aze ty  P a b ja n ic k ie j)  
poza p ięknem  słow em  W stępnem K. S taszew sk ie­
go p. t. L eg jon y P iłsu d sk ie g o . W. G odlew skiego  
..K artk i ż pam iętn ika  L eg jo n is ty ”. zam ieszcza 
k ilka i lu s tracy j ż p rzeżyć  P a b jan iczan  W L egjo­
nach i k ilk ad z ies ią t wspom nień i fo tografii po­
ległych W b o ja c h  o w olność od 1914 — 1921 m ło­
d zieży  p a b ja n ic k ie j.

P ab jan ice  postan o w ili u fundow ać pom nik 
żo łn ierza polskiego, dla uczczenia W odza i żo ł­
n ierza. Pom nik ten  s tan ie  na tle s ta rego  kościoła 
i p rzedstaw ia L eg jon istę: na cokole znajdow ać 
się będzie p o p iersie  M arszałka.

P ro jek to w ał ten  pom nik a rt. rzeźb ia rz  M. Lii - 
bełski.

Pośw ięcenie fundam entów odbyło  się dnia 
II listopada 1928 r.

K om itet z s ta ro s tą  p. Janem  Wal lasem na 
czele p rzy  w spó łudz ia le  w y b itn ie jszy c h  osób ży­
wo z ak rzą ta ł się około budow y  tego pom nika.

Pozatem  G azeta  Pabjaniclca z 2 g ru d n ia  1928 
(Nr. 49) um ieściła obszern i a r ty k u ł re d a k to ra  
K. S taszew skiego o „R ozw oju  idei L eg jo n o w ej 
W  P ab jan icach , a tak że  p rzed staw iła  genezę 
pow stan ia  i d z ia łan ia  Zw. L eg j. w P ab jan icacb . 
P. Prez. o M arszałku P iłsudsk im .

Z zeszytem  n in ie jszym  rozpoczynam y d ru k  
wspotnień z czasów sy b iry jsk ich  p. Jana Sta- 
rościaka, uczestnika w alk V. dyw . syb. i au to ra  
b. cennej książk i „Czerwone, żółte i białe kąty“, 
a k tó re  adm in istrac ja  w ysłać może czyteln ikom  
naszym  po o trzym aniu  2 zł.

A utor p rzedstaw ia  w sw em  w spom nieniu  cza­
sy w o jska  polskiego w S y b erji n a  podstaw ie 
w łasnych obserw ac ji i p rzejść , p rzyczem  rzuca 
nad er c iekaw e św iatło  na ów czesne stosunki 
w D y w iz ji Syb.

Tym Czytelnikom , k tó rzy  zam ów ili k siążk ę  
p. i. „Józef Piłsudski o Sobie“ załączam y k siążkę  
tę  do zeszytu źa S tyczeń b. r.

Kto otrzym ał „P an teon  P o lsk i” i n iem a za­
m iaru  p renum erow ać — n iechaj zw róci ten  ze­
szyt. w zględnie n iech a j uiści kw o tę  90 gr. o d n a ­
w ia jąc  dalszej p rzed p ła ty .

P rzy jm u je m y  do d ru k u  pam iętniki, w spo­
m nienia. notatk i i fragm enty  z czasów  prac 
w Zw iązku Strzeleckim  i w alk w Legjonach. Rów ­
nież prosim y o zdjęcia fo tograficzne i rysunki.

Wszelkie prawa przedruku  bez osobnego po­
zwolenia zastrzeżone.

Bibljografję Legjonów Polskich p rzygo tow u­
je do d ru k u  w y d aw n ic tw o  Pan teonu . D la ew en­
tualnego skom pletow ania prosim y czytelników  
o nadesłanie nam  (za zw rotem ) posiadanych o- 
dezw. druków , broszur etc. z czasów 1914— 1918 
dotyczących Legjonów.
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Józef Piłsudski o sobie
zebrał i w ydał Z. Zygmuntowicz:

T reścią te j książki jest życie i przeżycia  M arszałka od kolebki do ostatnich czasów, według

w łasnych słów i opisów
Przeszło 120 stron d ru k u  dużego form atu, k ilkadziesią t ilustracji.

N ieznane opisy z życia K om endanta, p rzew ija jące  się od dzieciństw a w  Żułowię, poprzez la ta  

szkolne, sybirskie szlaki, katorgi i w ygnanie w T u r ce. X paw ilony, przygotow ania do ruchu zb ro j­

nego. poprzez organizacje Strzelca, w alk i w Legjońach, M agdeburg i Naczelnikostwo Państw a, po­

przez lata w alk o wolność w 1920 r. i wreszcie do Aslatnich czasów, w szystko opowiedziane, wzgl. 

opisane przez M arszałka w różnych  czasach i okolicznościach.

K siążka nieodzowna przy  uroczystościach, przem ów ieniach i t. p.

Każdy Polak powinien poznać życie W IEL K IEG O  CZŁO W IEKA naszej doby, zwłaszcza

z Jego w łasnych słów.

Dla P. T. W ojskow ych i U rzędników  Państw ow ych, Policji Państw ow ej. Nauczycieli i Bibljotek 

publicznych i naszych rocznych prenum eratorów  cena zniżona

ty lko  8 zł. opłatnie.

(O praw iona w płótno z złoconym napisem  zł. 12 opłatnie).

Zam ówienia prosimy skierow ać pod adresem  A dm inistr. " Panteonu Polskiego” Lwów Skrytka: 98

REDAKTOR ODPOWIEDZ. Z ZYGMUNTOWICZ. ADR. RED. I ADM. LWÓW; SKRYTKA 98 — TEL. 22.90.
KLISZE WYKONANO W ZAKT, CYNKO-GRAF.. ..ARS". SYKSTUSKA 52. DRUK. ..SZTUKA", PLAC STRZELECK I 2.

Odnowić przedpłatę na I. kwartał. K w otę 
przesłać b lank ietem  pocztow ej k asy  oszczędności 
Nr, 152950.

W  następnym miesiącu w strzym am y w ysy łkę 
ty m, którzy nie odnow ią p rzedp łaty .

Poszukujem y  Nr. 2, 4. 6, 27, 28 i 40 — zap ła ­
cimy podw ójną cenę.

Redaktor p rzy jm u je  codziennie od 5 do 5 pop. 
p rz y  ul. L istopada 81.

C ena te j książki wymusi 10 zł. (opr. 15 zł.).


